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Xr. 2 . Ł u ty  1 8 9 9  v. Rok VII.

fiłówny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

dla popierania zniesienia niewolnictwa 
i dla rozszerzenia 

misyj katolickich w Alryce.

W y d aw an e  p rzez  
SO D A L IC Y E  Ś W . P IO T R A  K L A W E R A .



Nadesłane datki (do 5. s ty czn ia  1899).

Na Nlisye Afrykańskie: Pani Laura W ysocka 10 rsb. =  12 złr. 70 ct.: p. Klam- 
rońska na 1 Mszę za dusze zmarłe 3 Mk. =  1 złr. 74 c t ; na 2 Msze ad inten. 
5 Mk. =  2 złr. 90 ct.; na  I Mszę na odpuszczenie grzechów 2 Mk. =  1 złr 16 ct. 
zebrane przez p. K lam rońską od M. Lubieńskiej, Rozalii Pałuckiej, p. Radzimow- 
skiej i N. N. 2 Mk. 20 fen. =  1 złr. 26 ct.; p. R eniger na 2 Msze za dusze zmarłe
2 rsb. =  2 złr. 54 ct.; przez 0 0 . Karmelitów z Czerny 5 Mk. =  2 złr. 90 ct.;
przez L. B. D itterle z Rygi od ks. K. Chaszczyriskiego na 100 Mszy ad int. ofia­
rodawców 100 rsb. =  127 złr.; ks. N. N. na 1600 Mszy św. ad inten. 800 rsb. = .  
1016 złr.; przez L. B. D tte r lc  p. J . A ndrzejew ska 50 kop. =  64 c t ; p. Jacyna 
z K rakow a 3 złr.; p. D etkens 88 c t ; ks. F leischer 2 złr. 38 ct.; ks. Michalski z P o ­
znania na 16 Mszy św. ad inten. 17 Mk. =  9 zh\ 93 ct.; razem  1185 złr. 3 ct.

Na wykup i ochrzczenie niewolników: ks. Michalski z Poznania 7 Mk. =  4 złr.
13 ct.

Na budową kościoła Franciszkanów w Egipcie: ks Steffen z Zoń 12 z łr ;  Michał 
M entrek z Pilzna 2 złr. 50 ct.; p. J  K aluska 1 złr. 50 ct.; ks. S tepień 88 ct. razem 
16 złr. 88 ct.

Na chlób św. Antoniego: K atarzyna ze Skałki 5 złr.; przez L. B. D itterle
z Rygi 1 rsb. =  1 złr. 27 ct.; ks. kanonik W róbel 4 złr 50 ct.; p. Zajączkowa ze
Stanisławowa 3 złr. 14 ct.; razem 13 złr. 91 ct.

S u m a  d a tkó w  n a desłanych  do po lskiego  „Echa" 1219 Ztr. 95 ct.

Nadesłane przesyłk i: p. Zembaty marki pocztow e; A. Scheffczyk z Bytomia 
marki pocztow e: M. L. B. O. marki zuży te ; p. Jacyna marki zuży te ; N. N. z Ga- 
licyi różne drobiazgi.

Dopłaty do ,E c h a“ : p. Zofia M atkowska 38 ct.; p. Ślatowski 38 ct.; ks. K ie­
roński 38 c t ; ks. Sowiński 38 ct.; hr. Breza 38 ct.; p. Mfihlner 38 ct.; 0 0 . K arm e­
lici z Czerny 38 ct.; ks. Biskup K niłowski 38 ct.; p. D em bińska 1 złr. 38 et.; ks. 
A rcybiskup Issakowicz 76 ct.; p. Morawska 38 ct.; p. Lebensztein 38 ct.; p. Jeńcy 
4 ct.; razem 5 złr. 98 ct.

Polecono modlitwom.

Intencye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św: 
P io tra  K law era, również zelatorów  i prenum eratorów  , E cha“. Szczególne intencye : 
pomyślny obrót sprawy dla S.; Intencya z Nawry; przyjęcie do k lasztoru , łaska 
doczesna, złożenie egzaminu.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.

Slem ento жа zm arłych .

H rabina Anna Thun, W iedeń. — Baronowa Hornstein, Innsbruck.
Wieczny odpoczynek racz im dać Panie a św iatłość wiekuista niechaj im świeci na 

wieki wieków. Niech odpoczywają w pokoju.



ECHO Z AFRYKI.

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w ca łej A ustry i bez p o c z t y   1 k o rona

» » z p o c z tą ........................62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ I m .  20 fg.
w R osy  i   1 rsr.
w innych państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  I E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iślna  3. 
P renum erow ać m o ż n a : w  E ks p e d yc y i , ,E c h a "

w  K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyńcze  num era  po  5  c t., =  1 0  fg.

Treść drugiego (lutow ego) numeru: W iadomości bieżące z M issyi: list O. Boos, O. 
Ilartm anna. — W ykaz z użycia nadesłanych ofiar w ciągu roku 1898. — Mały 
Feuilleton: Tyadindi (dokończenie). — Iiustracya: Grób O. M enyhartha w Merurn

koło Zumbo.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  z M i s y i .  

Jezuici z Matabele i Maszonalandu.

Em pandeni, dniu 26 lipca  1898.

JW ie lm ożna  Pan i !

J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  P a p ie ż  L e o n  X I I I
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jak o  i wszystkim, którzy tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego (E  Secretaria S ta tu s  die lG m a rtii 1891)

W  zeszłym  tygodn iu  o trzym aliśm y  trzy  pak i, o k tó rych  w ysian iu  b y ­
łem  ła sk aw ie  uw iadom iony. P rz e sy łk a  n ap e łn iła  rad o śc ią  nas i dzieci nasze; 
sk ładam y  też serdeczne dzięki n a jp ie rw  za s ta ran n e  opakow an ie  rzeczy 
a  p rzedew szystk iem  za T ab ern acu lu m  i C yboryum , k tó re  je s t  na jp iękn ie jsze  
ze w szystk iego , co posiadam y . K siądz  P re s ta g e  ja k o te ż  j a  up raszam y , aby  
P an i lir. ra czy ła  w yrazić  n aszą  w dzięczność w nastepnem  „E ch u “ szlache­
tnym  ofiarodaw com , j a k  n iem niej P an iom  za s ta ra n n e  u szycie  suk ienek  dla 
naszych  dziew czynek . —  Z po lecen ia  W ielebnego Przełożonego  ośm ielam  się 
zan ieść  p ro śbę , ab y  dobrodzie je , k tó rzy  chętn ie j p rz e s y ła ją  nam  różne rze ­
czy, niżeli p ien iądze , raczy li p rzy  w yborze tychże  zw rócić uw agę na  ich



użyteczność i wartość, stare bowiem rzeczy wobec wielkich kosztów trans­
portu narażają misye na uciążliwe wydatki. — Przeciążony pracą, kończę 
to pismo moje serdecznem Bóg zapłać za wszystko!

Z W ysokiem pow ażaniem  i w dzięcznością
S ługa w P anu  /Л A. M. Hartmann  S. J .

W iktorya, 2 0  sie rp n ia  1898 .

Ja śn ie  W ielm ożna P an i H ra b in o !

Ja śn ie  W ielm ożna P an i H rab in a  ła sk aw ie  w ybaczy , że now y żebrak  
z A fryk i śm ie do N iej zapukać . W praw dzie  nazw isko m oje nie będzie Pani 
H rab in ie  zupełn ie  o b c e m , bo gdy  w roku  1892  z ks. R ichartzem  do Ma- 
szona landu  n a  m isyę się u d a łe m , u stąp iłem  m u , ja k o  m ojem u p rzełożo ­
nem u, zaszczy tu  być z P a n ią  H rab in ą  w korespondency i. W praw dzie  roz­
liczne sp raw y , a m ianow icie je g o  w ie lka  gorliw ość  d la  zbaw ien ia  dusz, p o ­
zostaw ia ły  dobrem u ks. R icliartzow i m ało czasu do p isan ia  listów . G dy znów  
w r. 18 9 4  tym czasow o je g o  m iejsce  zastępow ałem , poleciłem  ks. H artm an- 
now i, ja k o  rodem  z Salzburga , ko respondencyę tę  dalej p row adzić  i p rzed  
łożyć m oje uszanow anie i ob ietn icę m ojej m odlitw y i tę  w iern ie  w ypełn i­
łem . Z najw iększem  zain teresow aniem  czy ta łem  „E cho  z A fry k i“, a  codzien ­
nie podczas M szy św. p rzy  M em ento pam iętałem  o P an i H rab in ie , zaś p rzy  
m ojej tygodniow ej M szy św. za dobrodziejów  m isyi za jm uje  P an i H rab in a  
p ierw sze m iejsce. N a im ien iny  P an i H rab in y  i w uroczystość  Ś-go P io tra  
K law era  czytam  Mszę św. za P a n ią  i za Je j dzieło. Moje życie koczujące 
zakończyło  się n a re sz c ie ; trz eb a  w ynaleźć  odpow iednie  m iejsce d la  now ej 
m isy jnej stacy i pom iędzy M alakasam i p rzy  W ik to ry i. T o  m ałe m iasteczko  
i n iew ielka  ilość kato lików  m a k a p lic ę , k tó rą  k siądz  z sąs ied n ie j stacy i 
obsługu je . M iejsce, na  ten p ierw szy  zak ła d  w yznaczone, je s t  m niej w ię­
cej o dw ie godziny  od m iasteczka . D w a dom y nam iotow e o b laszanych  
dachach  są  ju ż  w drodze z B uliiw ayo, takow e m uszą służyć zu dom y 
m ieszkalne, szkołę  i k o śc ió ł, dopokąd  zastąp io n e  n ie  b ęd ą  przez budynk i 
z cegie ł. E gzam inow ani ka techec i ze szkoły  m isy jnej z B asu to  m a ją  nam  
pom agać, aby  dzieło m isy jne rozszeszyć, a  później, g d y  B óg p racy  pobło­
gosław i, m a się tu  cen tra ln a  m isya założyć. T ę  now ą m isyę m acierzyńsk ie j 
opiece P. H rab in y  polecam . D zieło  to je s t  tru d n e , m y po trzebu jem y  m o­
dlitw , dużo m odlitw . O tę kosztow ną ja łm użnę  p rosiłbym  usiln ie  Sodalicyę, 
P a n ią  H rab in ę  i czy te ln ików  „ E c h a “ . M aszonasi i M akala taśc i są  bardzo  
zabobonni, zm ysłow i, chciw i, zupełn ie  w m aterya lizm ie  pog rążen i. P ro te s ta n ­
cki m isyonarz i podróżn ik  a fry k ań sk i L iv in g sto n e  osądzili ich za n iezd o l­
nych do po jęc ia  re lig ii św ., nasze zaś dośw iadczeuie  w C hishaw ascha w sk a ­
zu je , że c ie rp liw ośc ią  i w y trw a n ie m , dziec i szczególnie, a  z czasem  i do ­
rośli m ogą być dobrym i c h rz e śc ija n a m i, lecz trzeb a  dzieci u sunąć  z pod 
w pływ ów  pogańsk ich  i zak ła d ać  szko ły . N iem ałe są  jeszcze trudnośc i do 
p rzezw y c iężen ia , to  je s t  koszta  tran sp o rtu  na jzw y cza jn ie jszy ch  a rty k u łó w  
do życia , dochodzących  do cen bajecznych . T o , co z B u luw ajo  do nas p rz y ­
chodzi, m usi się często przez je z io ra , a  potem  je szcze  b lisko  2 0 0 0  mil a n ­



g ie lsk ich  k o le ją  sp row adzać. C zarni naw et w y zy sk u ją  nas za  sw e w arzyw a. 
D la tego  po trzebu jem y p ien iędzy , dużo p ien iędzy , a  poniew aż ich n ie  m am y, 
je s te śm y  n a  opatrzność i ja łm użnę  skazan i. D la ofiarodaw ców  dzieło m isy jne 
n astręcza  ja k  w idzim y sposobność do p ięknych  fundacy j. G dyby  n ap rzy k ład

G rób O. M en y h arth ’a w M eruru  koło  Zum bo.

je d e n  dobrodziej lub w ięcej osób razem  chcia ło  u trzym ać  ka tech e tę , to mo- 
żnaby  założyć je d n e  s tacy e  m isy jn ą  w ięcej, a  na k ażde j tak ie j s tacy i m usi 
m isyonarz  m ieć ch a tk ę , k tó ra  mu służy  za dom m ieszkalny , kap licę  i szkołę. 
T a k ie  ch a tk i lub nam ioty  m isy jne za s tęp u ją  z początku  szkoły  i kościół.



F u n d acy e  s ta c y j, k ap lic  i szkó ł n ie  k o sz tu ją  w iele i rzeczeni dobrodzie je  
m ogą im nadać  im iona sw oje. My tu ta j nie m ożem y dzieci n iew oln ików  w y­
kupić, a le  za 10 0  m arek  rocznic m ożem y dziecko ze szponów  sza tana  z p o ­
g ań sk ich  wsi w ydrzeć i w naszych  szkołach  um ieścić, a p rzy  chrzcie  św. 
nad ać  im ię kato lick ie , k tó re  dobrodziej ja k o  ch rzes tny  ojciec lub m atka  
p rzeznacza. L ecz także  i na jm nie jsza  dan ina  będzie dziękczynnie  p rzy ję tą , 
n ad a ją c  p raw o  do udziału  w codziennych m odlitw ach i tygodn iow ych  M szach 
św  za dobrodziejów . O by dob ry  Bóg, k tó ry  ta k  w ysoko grosz w dow i 
ceni, chcia ł i d la  m isyi naszej dużo tak ich  p rzy jac ió ł zesłać , abyśm y  Jego  
kró lestw o  ja k  n a jd a le j rozszerzać m og li, a  osobliw ie dzieci do stóp Jego  
p rzy c iąg a li. N iem ało  nas serce boli, w idząc ja k  w po łudniow ej A fryce o lb rzy ­
m ie sum y rozrzucane są  przez* p ro te s tan c k ie  to w arzy s tw a  m isy jne , służące 
je d y n ie  do obałam ucen ia czarnych , podczas g d y  b łogosław iona działalność 
ka to lick ich  m isyonarzy  często d la  b raku  środków  n iedo łężną  się s ta je . 
W czasie odw iedzin m oich w K ap  K olonii zrobiłem  to sm utne sp o strzeże ­
nie, że w całe j w schodniej oko licy  ty ch  kolonij z pow odu b ra k u  k sięży  
zaledw ie ty lko  trzy  ka to lick ie  m isy jne dom y się z n a jd u ją , w D unbordy  
i K ailandz ie  i u D om inikanek  w K in g sw illiam , podczas gdy  n iezliczona 
liczba p ro testan ck ich  m isyonarzy  i p ro testanck ich  tow arzystw  ro i się po u li­
cach. G m ina K a fra r ia  m a p raw ie  m ilion czarn y ch  m ieszkańców  i je d n ą  ty lko  
k a to lick ą  m isyę K a ilan d a  z dw om a księżm i T o w arzy stw a  Jezusow ego i dw om a 
D om inikanam i. W  Izeli n au cza ją  s io stry  i je d e n  na  astm ę c ie rp iący  k siądz  
udzie la  ch rz tu  św ., do słu ch an ia  spow iedzi n iem a nikogo.

Ż ycząc Pan i H rab in ie  i całe j S odalicy i na jobfitszych  łask , pozostaję  
oddanym  sługą  w C hrystusie . Antoni Boos S. J.

  ___

W Y K A Z
z użycia nadesłanych ofiar w roku 1898.

Dochody:
W ykazane i przesłane do „Echa z A fryki“ ofiary w ilości . . . .  złr. 40,147.32

Wydatki:
S z c z e g ó ł o w y  w y k a z .

Biali Ojcowie Lavigeries:

A postolski w ikaryat Unyanyembe (0. Muller) . . . .  zlr 730.06
A postolski w ikaryat T anganika (0. Dromaux) . . .  „ 300.—
Apostolski w ikaryat Połud. Nyanza (O. Huwiler) . . „ 374.77
A postolski w ikaryat W yższego Kongo (O. Engels) . . „ 170.70
Missya w Tunezyi (Br. G o t t f r i e d ) ............................................ „ 20.—
Do Prokury w P a r y ż u ..............................................................  - 111.— złr. 1,506 53

Białe Siostry:
Dla ich missyi w Algierze i wśród K a d y ló w  zlr. 474.24

Ojcowie od św. Ducha.

A postolski w iknryat Północnego Zanzibaru (0 0 . Olauss
i G om m enginger)............................................................... zlr. 684 65

Do Prokury w P a r y ż u ..............................................................  „ 892.89
Missyjny dom w K n e c h ts te d e n ..............................................  „ 269.30 złr. 1,846.84



Jezuici.
Missye niższego Z a in b e z n ......................................................... złr. 2070.12
Missye kraju Matabelów (O. H a r tm a n n ) ................................. „ 982.66
Missye w M a d a g a s k a r z e ............................................................ „ 20.— złr. 3,072.78

Missya Centralnej Afryki.
Dla Msgra Hoveggio w A s s u a n  złr. 843.79

Trapiści.
Do zastępstw a w L in z u  złr. 379.98

Pallotyni.
Apost. P refektura Kamerunu (O. Y i e t e r ) ...........................złr. 300. -
Do Prokury w E im b u r g u ......................................................... „ 315.47
Dla Domu missyjnego w Limburgu . . . . . . .  „ 200.— złr. 815.47

Ojcowie ze Steyi.
Apostolska P refektura w T o g o ...............................................złr. 630.73
Dom missyjny św. G a b r y e l a .................................................... „ 59 32 złr. 681.05

Missyjne Tow. św. Benedykta.
Apost. P refektura Połud. Zanzibaru (S. Tekla) . . . złr 550.91
Dom missyjny St. O t t i l i e n ................................................   „ 15.— złr. 565.91

Missye Franciszkanów.
Missye w wyższym Egipcie (0. Vincenzo, O. F o r tu n a to )  złr. 807.75

Missye Franciszkanek.
Do Prokury w R z y m ie  złr. 70.50

Dominikanki.
Dom m acierzysty w Kingwilliamstown (M. Eufemia.

S. T a d e u s z a ) .................................................................... złr. 571.52
Dom macierzysty w A u g sb u rg u ................................................. „ 65.14 złr. 636.66

Missya Kaffrów.
A post w ikaryat Natalii (0 . Franciszek M a y r )  zlr. 690.30

Oblaci Niepokalanego Poczęcia
Apost. P refektura Transw aaln (0. N o e l) ............................... złr. 500.—
Do Prokury  w P a r y ż u ................................................................. „ 33.20 złr. 533.20

Missya Kapucynów.
Apost P refektura E rythrea (O. de Carbonaral . . . złr. 87.18
Missye w kraju Galasów .   ! . . . „ 174,— zlr 261.18

Lyońskie Tow. Missyjne.
Apost. P refektura Złotego W ybrzeża (O. Albert) . . złr. 1196.01
Apost. P refektura W ybrzeża Kości Słoniowej (O. Ray,

O. H a m a rd ) ................................................ ' . . .  . „ 500.34
Apost. P refektura Dahomeyu (0. Bricet) . . . . .  „ 500.— złr. 2,196.35

Oblaci św. Franciszka Salezego.
Apost. w ikaryat rzeki Oranje (Msgr. Simon, S. Aniela) złr. 1036.49
Osada w W iedniu (O. L e b e a u ) ................................................. „ 7.50 złr. 1.043.99



Trynitarze. 

Premonstranci. 

Siostry od św. Krzyża.

Do Prokury w Rzymie . .

Missya z U e l l ć ......................

Missya z U mtata (S. Teresina]

Towarzystwa afrykańskie.

Maryjskie Towarzystwo dla Afryki (Dyecezya W iedeń) złr. 41.60
Salzburskie Tow. Missyjne . . . . . ' ................................. „ 142.50
St. Pólten Tow. A fry k a ń sk ie ........................................................  50.—

Sodalicya św. Piotra Klawera.

Ofiary i w kładki c z ł o n k ó w .....................................................złr. 3759 96
A doptacya missyjnych kandydatek .

złr.

złr.

złr.

złr.

Missyjny zakład „Maria Sorg“

Frachty  i marki . . . .
Param enty i t. d ......................
Druki .....................................
Przedm ioty różne kościelne 
Różne w y d a t k i .....................

Apostolska drukarnia.

1028.70 złr.

złr.

482.70 

477 20 

200.—

184 60

4,788.66

2,311.16

Ogólne wydatki.

złr. 1018.32 
„ 122.51
„ 49(5.26
„ 229.56
„ 489.84 złr. 2,356.59

5355 Mszy św........................     złr. 4,876.04
Stypendya mszalne.

Biali Ojcowie Lavigeries 
Białe Siostry Lavigeries . .
Ojcowie od śwr. Ducha . . .
Missye Je z u itó w ..........................
Missya Centralnej Afryki . .
T ra p iś c i ..........................................
P a l l o t y n i .....................................
Ojcowie ze S t e y l .....................
Św. B enedykta Tow. Missyjne 
Franciszkanie . . . .  . .
F ranciszkanki Missyonarki . .
D o m in ik a n k i................................
Missya K afifrów ..........................,
Oblaci Niep. Poczęcia . . .
K a p u c y n i .....................................
Lyońskie Tow. Missyjne . .
Oblaci św. Franciszka Salezego
T r in i ta r z e ......................................
P r e m o n s t r a n c i ...........................
Siostry od św. Krzyża . . .
Towarzystw a A frykańskie . .
Sodalicya św. P io tra  Klawera 
A postolska drukarnia . . . .  
Ogólne missyjne w ydatki . .
S typendya mszalne .................
Pozostałość w kasie . . . .

Wydatki:
O g ó l n y  w y k a z .

złr. 1,506.53
473.24

1,845.84
3,072.78

343.29 
379,98 
815.47 
681.05 
565.91 
807.75

70.50
626.66
690.30
533.20 
261.18

2,196 35 
1,043.99 

482.70
477.20 
200. 
184.60

4.788.66 
2,311. 4 
2,392.59 
4.876.04
3.283.66

Suma złr. 35,422.61



Bilans.
D o c h o d y .................................................................................................................... złr. 40,147.32
W y d a t k i .........................................................................................................   . „ 35,422 61
Pozostaje w k a s i e .................................................................................................... złr. 4,724.71

S a l z b u r g ,  31 grudnia 1898.

Jeneralne Kierownictwo Sodalicyi św. Piotra Klawera
dla afrykańskich Missyi.

Z podanych  kw itów  sp raw dzone i za zgodne uznane.
S a l z b u r g ,  7 sty czn ia  1899 .

JA N , K a rd y n a ł
Książę-Arcybiskup

1 Л Ч  O  I  ГЧГ O  I .

' (Dokończenie).
J a k  ju ż  pow iedziano, T y a d in d i b y ł zdo iny , w kró tce  też  zo sta ł p rz y ­

sposobiony do p rzy jęc ia  ch rz tu  św ., o d tąd  s ta ł się p ra w ą  rę k ą  m isy o n arzy , 
a  w idząc się używ anym  do sp e łn ien ia  w ażn iejszych  obow iązków , um iał się 
cenić . W  k ró tk im  czasie  p rzygo tow any  do p ierw szej K om unii św. siu ży ł do 
M szy św . a  n aw et zo sta ł z ach ry s ty an em . W praw dzie  zd arza ło  m u się cza­
sem zakosztow ać w ina  m szalnego, a  g d y  rob ił o p ła tk i, te  k tó re  się z łam ały  
z jad a ł, by  się n ie  z m a rn o w a ły ! W ap osto lsk ich  w ycieczkach  b y ł uży tecznym  
m isyonarzom , z upodobaniem  niósł fuzye O jca, a  g d y  tenże  obarczony  po- 
trzebnem i lek arstw am i i w odą św ięconą zna laz ł się p rzy  łożu chorego , 
T y a d in d i ja k o  gorliw y  k a tec h is ta , zn a ją cy  narzecze  m iejscow e, um iał p rz e ­
m aw iać do chorych  o B ogu p raw dziw ym , n au cza ł ich i s tu ży ł im za ch rz e ­
stnego  O jca. Pom im o tych  n iezw yk łych  za le t T y ad in d i p ła ta ł często  fig ielk i, 
za k tó re  k a ra n y  być  m usiał. T rz e b a  w iedzieć, że m isyonarze w A fryce, 
tak  sam o ja k  dobre m atk i w E u ro p ie  m ają  ró ż c z k i, k tó ry ch  uży w ają  
w koniecznej po trzeb ie , na  co zasłuży ł b y ł nasz  p so tn ik  w n as tęp u jące j w y ­
p raw ie . Jednem u  z O jców  w y pad ło  udać  się w gó ry  C hilla  n a leżące  do 
naszego  w ik a ry a tu , T y a d in d i j a k  zaw sze to w arzy szy ł m u, n iósł fuzyę i b u ­
te lkę  ty k w o w ą z rum em , w połow ie d rog i chłop iec rap tem  uczuł się bardzo  
znużonym . D obry  O jciec d a ł m u k ilk a  k ro p e l rum u d la  w zm ocnienia za--, 
m iast pożądanego  sk u tk u , T y a d in d i czuł się co raz  s łab szy , nareszc ie  p ad ł 
na  ziem ię n iep rzy tom ny . O jciec zan iepoko jony  k aza ł go zan ieść  do n a jb liż ­
szej s ta cy i i tam  w y k ry ł się pow ód te j nag łe j choroby  ja k im  by ło  w y p ró ż­
n ien ie  rum u do dna b u te lk i. M ożna sobie w yobrazić , ja k ie  zastosow ano le ­
kars tw o  na  tego  rodza ju  chorobę a j a  m ogę w as zapew nić m ili czy te ln icy , 
że T y a d in d i nie zapom niał go n igdy  i p o p raw ił się zupełn ie .

C ałą  p rzeb ieg ło ść  sw ego p lem ien ia  zw rócił T y a d in d i k u  uczciw ej i r z e ­
te lnej p ra c y  w rzem iośle  s to la rsk iem , n ie  do rów nał fo rtun ie  R o tsch ilda , a le
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p o siad a ł w szystko , co m urzyn ochrzczony m ieć p rag n ie  t. j .  p ięk n ą  książkę  
do nabożeństw a, katech izm , różan iec , ob razk i św ię tych  i nóż. M ając s to ­
sunki z E u rope jczykam i, n a b ra ł gustu  do u b ie ran ia  się z pew ną e legancyą , 
lub ił zapacli w ody ko lońsk ie j, n aśladow ał m odne zaczesan ie  w łosów , k tó ry ch  
fryzow ać n ie  m iał po trzeby  a  idąc  chw ilow o za popędem  ludzi cyw ilizow a­
nych  p rzew y ższa jący ch  w m anii n aśladow n ic tw a  w szystk ie  m ałpeczk i, i tej 
próżności w y rzek ł się p ręd k o , podw oił usiłow an ia  sw e w udoskonalen iu  rze ­
m iosła sw ego i ja k o  s to la rz  oddaw ał nam  w ielk ie  usług i sta rannem  w y k o ń ­
czeniem  drzw i, okien i w szystk ich  innych  w yrobów  sto la rsk ich . Mimo to, tak  
p rzy  p racy  ja k  w chw ilach w ypoczynku by ł sm utny.

Myśl o n ieszczęśliw ej m atce tr a p iła  go n ieustann ie  p rag n ien ie  o d ­
szukan ia  je j  i w ykup ien ia  zapanow ało  w je g o  sercu . W  tym  oto czasie 
P o rtu g a lia  p rzygo tow yw ała  się do w y p raw y  przeciw  bun tu jącem u się k ró ­
low i; pom iędzy oficeram i, k tó rzy  b ra li w niej udział, znajdow ał się zacny 
i pobożny  lir S. syn  bardzo  s ta re j i znakom itej rodz iny  p o rtu g a lsk ie j, tenże 
chw ilow o zam ieszkał w m isyi H uilla i zażąda ł zręcznego  ch łopczyka do 
sw ej u słu g i. L os p ad ł na  naszego p rzy jac ie la  T y ad in d i. U służność jeg o  
w kró tce  z jed n a ła  mu sym patye  sz lachetnego  H rab i. C hłopiec ośm ielony je g o  do­
b rocią , opow iedzia ł mu h is to ry ę  sw ej rodziny , a gdy  na  w yjezdnem  H rab ia  za­
p y ta ł go, coby m ógł zrobić d la  n iego, ze łzam i w oczach T y a d in d i p ro s ił 
go o pom oc d la  odszukan ia  i w y k u p ien ia  m atk i sw ej. H rab ia  u ję ty  p rz y ­
w iązaniem  dziecka  czarnego  do m atk i, zostaw ił nam  30 0  fr. na  ten  cel. 
U czyniliśm y w szystko co m ożna było , n ie s te ty  darem nie . T y ad in d i poddał 
się woli B ożej, nie trac i je d n a k  n adz ie i, że u jrzy  je szcze  na  tej ziemi 
m atkę  chrztem  św . odrodzoną.

O sta tn i czyn T y ad in d ieg o  k tó rego  byłem  św iadkiem  je s t  następ .: m atka 
dziecka  zn a jd u jąceg o  się w  m isyi naszej zacho row ała  śm ierte ln ie , dziecko 
b łag a ło , by  j ą  ochrzcić, chora  m ieszkała  o dw a dni od leg łości od m isyi, 
z k tó re j n ik t na  ten  czas oddalić  się niem ógł. Cóż tu  ro b ić ?  nie m ożna 
odm ów ić C hrztu  św. u m ie ra jące j, p om yślano  o naszym  k a tech iśc ie , k tó ry  
u radow any  tym  zaszczytem  —  zaopa trzony  w w odę św ięconą, u d a ł się 
z synem  do um ie ra jące j, p rzygo tow ał j ą  i u dz ie lił C hrztu  św ., poczem  za ­
snę ła  snem  w iecznym , by  się p rzebudzić  w N iebie.

O d tąd  up łynęło  la t k ilk an aśc ie , O patrzność  w ezw ała m nie d a le j. T y a ­
d ind i p rzez  ten  czas w yrósł n a  do jrza łego  człow ieka. Od k u ry e ra  dow ie­
działem  się, że się ożen ił z w ychow anką sió str m isy jnych , m ieszka  w nowo 
założonej osadzie  ch rześc iańsk ie j n iedaleko  m isyi św. B en ed y k ta . W idzę  
w m ej w yobraźni dom ek jeg o  o toczony sta ran n y m  ogródk iem  —  je s tem  
pew ny , że się dobrze rząd z i i je że li n ie  je s t  je szcze  naczeln ik iem  osady , 
to nim  k ied y ś  będzie . Mam nad z ie ję , że ten  korzeń  (T y ad in d i)  s tan ie  się 
k ied y ś  p ięknem  jaw orow em  drzew em , pod  cieniem  k tó rego  m oże ju ż  ig ra ją  
dzieci po ch rześc ijań sk u  w ychow ane. G dyby  ci się k ied y  zdarzy ło  m iły 
czy te ln ik u  spo tkać  naszego  w ychow ańca, nie nazyw aj go ju ż  T y ad in d i —  
g dyżby  się może zgn iew ał i odpow iedzia ł „nie je s te m  ju ż  p o g an in em “ . 
N azyw aj go (S te fan ) bo to j e s t  im ię dane  m u na  C hrzcie św iętym .

W ykaz datków  w kwocie 1219 złr. 95 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.
W sze lk ie  p raw a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyku łów  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem Źródła.

______ Z am k n ięcie  re d a k cy i 18 s t y c z n ia  1 8 9 9 ._________
Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w d ru k a rn i „C zasu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., pod  za rząd em  J ,  Ł ak o c iń sk ieg o .



KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

Centralna stacya Salzburg. 27 grudnia odwiedził nas W. O. Adams, członek 
Missyjnego Tow arzystw a św. B enedykta z St. Ottilien. O. Adams pracow ał długo 
w zachodniej Afryce pomiędzy W ahehami w nowo założonej tam stacyi Iringa 
i w krótkim  czasie ma zamiar tam powrócić. Podczas swego pobytu w ojczyźnie 
przemawiał O. Adams w Berlinie i Monachium o działalności swej wśród dzikiego 
szczepu W ahehów. — Z wielkiem zajęciem zwiedza! O. Adams naszą drukarnię, 
tw ierdząc, że niewypowiedziane usługi oddać Missyom może.

Filia Wiedeń. Nasze afrykańskie Muzeum cieszy się ogroinnem powodzeniem. 
14 grudnia zaszczycone zostało odwiedzinami Jego  c . 'k . W ysokości Arcyksięcia 
L udw ika W iktora, który  z wielkiem zaciekawieniem przypatryw ał się zbiorowi, 
a  na widok wystawy param entów i sukienek dla murzynków, w yraził się bardzo 
pochlebuie o pilności gorliwych zelatorek.

Po tych książęcych odwiedzinach przedm ioty dla A fryki przeznaczone za­
pakowane zostały w* mocne skrzynie i do różnych stacyj missyjnyeh wysłane. 
Miejsce zaś próżne zapełnione zostało fotografiami z Afryki, k tóre tyle w zbudzają 
zajęcia, że muzeum nasze ciągle przepełnione je s t  publicznością, co Afryce nowych 
dołirodziei i przyjaciół przysparza

Filia  Tryest. W  środę 21 grudnia odbyło się Zgromadzenie Eksternistów  So- 
dalicyi św. P io tra  K law era w Kancelaryi Sodalicyi. Kierownik Don Mioni w k ró ­
tkiej przemowie streścił działanie Sodalicyi św. P iotra Klawera. w ciągu 1897 r. 
i przeczytał listy dziękczynne missyonarzy za przesłane im param enty i t. d. Na­
stępnie w gorących słowach zachęcał Don Mioni obecnych do popierania Sodalicyi 
i czynienia co tylko możebne. by rozniecić zapał do missyj. — Uchwalono również 
zgromadzać się 2 razy tygodniowo na 2 godziny robót w K ancelaryi i zachęcać 
znajomych i krew nych do brania w nich udziału.

   —-------

Wiadomości Księgarskie.

i

Żywot św. Piotra Klawera T. J.,
Apostoła Murzynów,

skreślony przez

K s ię d z a  W ła d y s ła w a  D łu g o łę c k ie g o  T. J.

Nabyć m ożna w Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, ul. Staro­
wiślna, L. 3.

Cena ładnie opraw nego dziełka 30 ct. =  50 fen.; zbroszurowane 
20 ct. =  35 fen.



UfiM* Zniżone ceny!
Algierskie wina muszkatowe

z w innic Sióstr M issyjnych Najświętszej M aryi P anny w Afryce.

Wino - Malvoisie
z winnic Lyońskiego Tow arzystw a M issyjnego na w yspie Samos.
Cały docliótl służy n a  u trzy m an ie  dom ów  s ie ró t i szp ita li 

w A fryce oraz  S em inaryów  m isyjnych.

T e dw a gatunki w ina sprow adzać można pod ad re sem :

Główne Kierownictwo Sodaiicyi św. Piotra Klawera
w  S a lz b u rg u  D re ifa ltig k e itsg a sse  N r. 12,

lub też w jej F iliach : K raków , Starow iślna 3. — W iedeń , B ackerstr. 20, 
In n sb ru c k , U niw ersitatstrasse 3. — T r ie s t , via bei Fabbri 7.

Białe muszkatowe wino słodkie.
Wino to odznaczające się doskonałym smakiem i zapachem, poleciła k ilka­
krotnie Św ięta Kongregacya do używania przy Mszy św. jak o  zupełnie 

wolne od obcych przym ieszek (Rozporządzenie d. 27 Czerwca 1883 r.). 
W ino muszkatow e je s t  również znakomitem winem deserowem . Dla cho­

rych i rekonw alescentów  je s t  środkiem pokrzepiającym .

Białe Wino Malvoisie wytrawne.
To wino mniej słodkie, ale mocne i odznaczające się wyśmienitym smakiem, 
jest również wolne od wszelkich obcych przym ieszek i Przewielebnem u 
Duchowieństwu polecić je  można do używania przy M szy  św. W yrabiają 
je ze świeżych winogron z wyspy Samos. Wino M alroisie je s t  znakomitem 

winem stołowem i deserowem.
CENY : za  ca l*  b u te lk ę  za  p ó l b u te lk i

Algierskie Muszkatowe Wino . złr. 1-50 — 80 3*50
Wino M a l v o i s i e ..................... „ 1*—  — *55 2 50

P rzy  zamówieniu 20 butelek  dostawia się wino bezpłatnie do w szyst­
kich stacyi kolejowych Austryi. W ina sprowadzać można w każdej porze 
roku. — Przy większych zamówieniach znaczny rabat.

Prenumeratorom w  Rosyi
podajem y do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z A fryki“, według urzę­
dowej rezolucyi M inisterstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4664 uzyskało debit w Rosyi.

Prenum erow ać je  więc można w każdym  urzędzie pocztowym.
Głów ny skład  „Echa“ znajduje" się w Rydze, u p. L u d w ik a  11. D itte r le , R yga,
T e ren sb e rg . W  Warszawie pośredniczą: Aclm inistracya  „Przeglądu katolickiego  
Nowy Świat, Nr. 35 Sklep  p. Rokickiego, K rakow skie Przedmieście Kościół

Pokarm elicki.


